NA EGZAMINIE 
— Co to jest prawo małżeńskie? 
-—- Suma wszystkich praw, które 
sługiwały ineżowi, zanim się ożenił 


DZY 


WDZIĘCZNOŚĆ ŻEBRAKA. 

Żebrak: — Łaskawa pani! Litościwa »- 
sobo wesprzyi biednego ikalekę. Od rana 
nic jeszcze w ustach nie miałem! 

Dama: -— Nie mam nic dziadku! Niech 
wès Pan Bóg opatrzy... 

Żebrak: — A paniusię za 
pogotowie ratunkowe. 


dobre serce -- 


W „ITALJI”, 

Do „itali“ wchodzi jakiś gość, siadł 
przy stoliku i zamawia... gazetę. 

Niezbyt uprzejmy pikolak przynosi mu 
zamówione pismo. Po chwili podchodzi dor 
kelner: 

— Co dla pana? — pyta 

„—_ Narazie ni Dziękuje 


uprzejmie. 


Kelne i odchodzi. Mija pół 
godziny. ciągle siedzi przy pustym 
stole. 


 =— Może pan teraz coś zamówi?ľ.. =- 
zwraca się doń ponownie kelner. .. 


— NIE... i 

-— Pan wybaczy, ale u nas trzeba coś 
zamówić.. 

— Jaki ban iest niejpraktyczny... — od- 
pówiada gość. — Co pan będzie z tego 


miał, jak ja zamówię pół czarnej, za którą 
przecież i tak nie zapiacę?'!! 
SŁUSZNE PYTANIE. 
_ Mamusia: — Nie bij teraz Jureczka po 
czekaj aż drugi raz to zrobi. 
Tatuś: — A jeżeli nie zrobi?.. 


OD WÓDKI... 


Dwaj przyjaciele Modest i Tadzio spot- 
kali się wczoraj wieczorem na Starem Mie 
ście, 

— Jak się masz, Tadzm!? 

~- Jak się masz, Modziu! Ale mi dziw- 
nie dziś wyglądasz. Wydajesz mi się zna- 
cznie iuższy... 

— To od wódki... 

— Jakto od wódki? Co ty mówisz za 
glupstwa! Dlaczego od wódki? 

— To ty jeszcze nie wiesz, że wódka 
człowieka poniża?,.., 


RGZKOSZE OJCOSTWA, 
— Ostatniej hnacy nie przyj mknąłem na- 
wet okał Fa 
© /-— Qzy pan cierpi na Besant 
— Ja nie, ale moje dziecko... 


KWIATEK KOSZAROWY. | 


Sierżant, lustrując żołnierzy, zatrzymu 
je się przed szeregowym Cupiałą: 

'-— Jak ty, ofermo jedna, wyglądasz? Je 
„Szcze psiakrew, rozbrojenia powszechnego 
niema, żebyś ty bez guzika przy rożporku 
= chodził! | | 


WYTWORNOŚĆ, 


Poeta angieiski Ben Johnson nie był Ge 
likatnym człowiekiem. Pewnego dnia, poa 
«zas przyjęcia u Lady Windermere odsu- 
nal talerz i powiedzial: 

-— To jest doskonała strawa dla świń. 

Na to Lady Windermere z uroczystym 
usmiechem rzekła: 

-—— Czy mogę wobec tego podać pare 
drugą porcję? 


LICZNA RODZINA. 


Na stację autobusów przychodzi pan i 
zwraca się dn jednego z szoferów: 

-=~ Chciałbym wynająć autobus. 

-- Na wycieczkę? 

-— Nie. Do ślubu. 

-- Co? 

-- Tak. Bo ja mam dwoje dzieci m pierw 
szego małżeństwa, dwoje z drugiego, troje 
z trzeciego i żenię się g panną, która ma 
też sześcioro dzieci z trzech małżeństw 
i wszystkie dzieci chca być na naszym 
ślubie! | 


TRZY ŻONY. 


Da biura niatrymonialnego przychodzi 
klient. Przegląda album z fotografiami kan 
dydatek do stanu małżeńskiego, namyńln 
sie długą i nie może się zdecydować: 
— To wszystko nie dla manie! 
— A co pan chce? | 
-— Chee mieć żonę tadną, mądrą i ko- 
gata! 


metaniren. 
-— Dlaczego? Po co? 
— To panu wtedy dam takie trzy ky 
Diety... 
i ROZMOWA TOWARZYSKA. 


— Czy pan lubi kwiaty? 
— Kto? i 
— Pan. 
- — Ja? 
—'Niel 


Z OPOWIADANIA PODRÓŻNIKA. 


„A pod. biegunem, to "było tak zimno, 
że musiałem wiązać dwa. termometry jeden 
„dlo drugiego. ażeby się dowiedzieć ile jest 
Stopni. poniże: zera!” 


GWARANCJA. 

„Jakiś jegomość kupuje eliksir na porost 
włosów. | : 
— A czy ja dostanę 


dzie skutkował ? pyta kupor. : 


— Co za aa — oburza. się dro-. 


gerzysta. — Wszyscy. . dostają Spowto- 
IEM o o | ROA a 


— Dobrze. Niech pan zostanie maho* 


rzeczytwiście pie“ 
niądze spowrotem, aaa ten środek nie bę 


PO PGWROCIE Z WIĘZIENIA. 
Walenty Koziołek wychodzi z więzie- 
nia, w którem spędził cztery lata. Wró- 
ciwszy do domu, spostrzega, że żona kar 
mi jakieś niemowlę. Ździwiony pyta: 
~- Czyje to dziecko? 
To xoje, odpowiada żona. Gdybyś 
„był porządnym człowiekiem, to mogłoby 
być też twoje! 


W DOMU WARJATÓW. 


Profesor oprowadza swych słuchaczy 
po klinice dia umysłowo chorych. 

— Tu oto mamy dość ciężki wypadek 
— objaśnia profesor, wskazując na chore 
go, leżącego apatydznie na łóżku. Jest 
to pacjent, który znaduje się w tym sta- 
nie od roku, to jest od czasu, gdy żona. 
uciekla mu z kochankiem! 

Następnie całe grono przechodzi do sa- 
li furjatów, gdzie w klatce dla niebezpie 
cznych furiatów rzuca się chory w ostrym 
napadzie szału. | 

— A to wiłaśne jest ten kochanek, koń 
czy swe wyjaśnienia profesor. 


SŁUSZNE, OBURZENIE. 


— Mój panie! Patrzysz na mnie, iak 
na głupca! i 
— O przeciwnie, uważam pana za nie 


omylnego zgadywiacza myśli. 


NA POKUCIE. 


— Panie Szapiro, kiedy się pan nie- 
dawno zgłaszał do nas na posadę, to pan 
oświadczył, że praca to dla pana praw- 
dziwa rozkosz i przyjemność. Teraz wi- 
dzę, że pan «całe dnie tyllko kręci się z ką 
ta w: kat, gada, chodzi, nic nie robi... 
Cu =] zgadza się, panie szefie — wła- 
śnie mam żałobę, 


ści. 


W SZPITALU JANA! BOŻEGO. 


tu zam- 


(Pacjent Z. — Za co pana 
knęli? l 
Pacjent W. — Bo podawałem się za 
Aleksandra. Macedońskiego. | . 
Pacjent Z. — Słusznie pańa ukarali, 


że się pan podszywalł pad imoie 


nazwi- 
riko!!! l . 


PRZED ŚLUBEM. 


— Ach, znowu masz taką smutną mi- ~ 


nę, najdroższy! Nie myśl. o takich przy- 
krych rzeczach! Raczej myśl o naszym 


ślubie, który ma się odbyć za dwa! ty- 


godnie! | 
— Ale przecież ja tylko o tem myślę! 


TAKIE CZASY. 


- Więc oskarżony utęzyśnuje, :: że sam 
popetnił tę kradzież? — myta sędzia. 
c; — Naturalnie, panie sędzio,” 
można komu zaufać? * 


czy teraz 


jestem na pokucie i. 
nie mogę sobie pozwalać na przyjemno 


| 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO*. 


Nr. 34 


ROK A. ŻŻŻŻQŻ 


NIEDZIELA, dnia 26 sierpnia 1934 roku 


jazd Organizacyj i Kółek Rolniczych. 


W din 18 bm. odbyt: się rw lokalu Izby Rolniczej w Łodzi pod zawodówka prezesa J. Kałużki walny dd Wojewódzkie- 

go Towarzysiwa Organizacyj i Kółek Rolniczych. W. zjeździe wzięli udział przedstawiciele Urzędu- Woj ewódzikiego, prezes i 

dyrektor Izby Rolniczej, delegat C. Tow. O. i Kół Rolniczych, przedstawiciele wszystkich. organizacyj młodzieży: pracującej w 

przysposobieńiu . rolniczem, przedstawicie! Związku Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Łodzi, Zw. Rewiz. z Warszawy, 

"Związek Ogrodników oraz. dólegaci Kótek Rolniczych i Kół Gospodyń Wiejskich z 12 powiatów. województwa tódzkiego. Te- - 
sprajwozdanie z prac i program pracy Wojew. Twa. Org. i Kółek Rolniczych, „wybory. Ba i ck 

l na walny zjazd ©. T. O. i Kół Rol. w Warszawy. 

(Fot. A. Mejer. Piotrkowska 182, ta, 108- 81). 


matem obrad a 


Strzeż nas, Panie, od przyjaciół 

Wyobraźmy sobie średniowiecznego ry 
terza, który stawał na rozstajnych dro- 
gach i wyzywał na udeptaną ziemię, każde 
go, kto nie chciał głośno uznać jego Dui- 
eynei za najpiękniejszą i najcnotliwszą 
dziewicę na Świecie, Oczywiście, dia mi- 
lego spokoju, człowiek przy zdrowych 
zmysłach i nie awanturnik przyznawał, że 
tak jest, że nie zna urodziwszej i czystszej 
panienki. niż wybranka serca wanita. Tru 
dno jednak przypuścić, by stawał się isto- 
tnie jej wielbicielem, skoro tej osoby na 
oczy nie widział. Niejeden wprost przeciw 
nie, damę w duszy przeklinał, że mu przez 
nią zawracają głowę. 

Wielbiciel oddawał więc  uwielbianej 
prawdziwie niedźwiedzią przysługę. 

Znamy tego rodzalu admiratorów. 

Ot, np. salon... Towarzystwo, zajęte 
ogólną: rozmową, bawi się zupełnie dobrze. 
Raptem wielbiciel talentu jednego z gości 
zaczyna go prosić, aby coś zaśpiewał. 

Artysta wymawia się: 

— Poco? Przecież pan widzi, że nastrój 


jest zgoła nieodpowiedni.. Wszyscy z za”. 


Part TACY... 
ędzie. Pan tak 
ólkce. 


ięciem słuchaj 


Fô kochani, pan Fre 
On ma taki piękny 


nos... 


~- Wicale dziś nie jestem przy głosie. 


—- Co pan mówi! Wiem, wiem: to tak 
tytko, żeby się wykręcić. Niech państwa 
noproszą pana Fredzia. | 

Tu i owdzie odzywa się konwenciona!- 
net „prosimy! 

No bo jakże? Nie wypada przecież obra 
"%Pć Bogu dycha winnego artystę. 

Interesująca rozmowa nagle się urywa 
w nalciekawszem miejscu. Pan Fredzio, 
nolens volens, siada do fortepianu i zaczy 
"za śpiewać. Nie idzie mu to jednak. Widzi 
że audvtorjum nie jest odpowiednio uspo~ 
sobione i słucha go przez grzeczność. Tu 
i owidzie przerwana rozmowa toczy się w 
dalszym ciągu, a śpiew jej tylko prze- 
szkadza. 


Fragment pielgrzymki jubileuszowej do 
_ Zebrzydowskiej i Częstochowy, zorganizowany przez Djece- 
zjalny, Instytut Akcji Katolickiej w Łodzi. Zwiedzanie Zamku 
ma Wawelu podprzewodnictwem ks. kan. St. Nowickiego. 


Krakowa, Kalwarii 


W Głownie odbyła się_ureczystość uczczenia pamięci żołnierza I-ej Brygady, Śp. Le 
ona Bekszychta, poległego w walce o wolność kraju. Na zdjęciu odsłonięcie tablicy 
ra Przemawia ks. Gwoździcki z Łodzi. 


Artysta odrabia numer, jak pafiszczyz= 
nę, starając się jaknajprędzej skońozyć nie 
pożądany występ. Wreszcie rad wstaje. 

Odzywa się kilka zdawikowych oklas- 
ków, poczem radca znów zaczyna opowia 
dać, a towarzystwo z ciekawością zwraca 
się w jego stronę. 

Ale wielbicie| 
wygrane: ` | 

-— Jeszcze, panie Fredziu, jeszcze! 

— Szlag by cię trafi — myśli pan Fre 
dzio i nie czekając na kolucję, głodny 
ucieka. 

“Przyjaciół! podobnych ma także i radjo. 

Potrafią je oni obrzydzić najgorętszym 
nawet miłośnikom tego cudownego Wy- 
nalazku. 

Bo jakże... TE 

Jest godzina pół do jedenastej. Zinęczo 
ny całodzienną pracą chcę usnąć. Muszę 
jutro wstać o szóstej. Spać jednak nie mo 
zę, bo sąsiad szeroko pootwierał okna i 


śpiewaka nie daje za 


ej 4 „0% 


wysłuchuje nietylko całego programu roz- 
głośni warszawskiej, ale jeszcze, po jego 
zakończeniu, szuka: stelcyj zagranicznych. 

— Panie, zamknij pan okno! —- odzy- 
wają się głosy. 

Nie skutkuje. W dalszym ciągu rozlega 
ją się na całą kamienicę piski ij skowyty 
mordowanego głośnika. 

— Do stu diabłów, zamknij pan okno! 
— coraz energiczniej krzyczą sąsiedzi. 

Ale przyjacie! radia mwziął się. Nie nie 
odpowiada, robi swoje, w myśl przysło- 
wia: „„wolno-ć, Tomku, w, swoim domku“. 

Samo jednak. dobre wychowanie powin 
noby dyktować pewne dla sąsiadów: wzglę 
dy. Nie można nikomu zabronić słuchać 
radja nawet po północy. Ale... 

Ale przedewszystkiem należy to czynić 
przy |pozamykanych oknach, a pozatem 
trzeba o ile możności odbiór stłumić. 

Inaczej, zbyt gorliwy amator radia sta 
je się jego wrogiem. l | 


Grupa łodzian —- pielgrzymów pod pomnikiem ks. Kordeckie 
go przeora Jasnej Góry w Częstochowie. | 
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_ obrony przeciwlotniczo-guzowej w Solcu Kujawskim, w którym 


Kcszary obozu | 
przebywało na przeszkoleniu wielu łodzian. 


„Pat i Patachon* kompanii odkażającej w 
obozie OLPG. w Solcu Kujawskim. 


Łodzianie w obozie O.P.L.G. w Soleu Kujawskim. Na zdjęciu od strony lewej widzimy ppłk. Bartoszikiewicza, inspektora O.P. 
L.G. Okręgu Łódzkiego, instruktora p. Stoińskiegó i nowokreowanego instruktora p. Stefana Rachzlewskiego, wysłanego 
prżez Zarząd m. Łodzi na kurs przeszkoleniowy. Zdj,cie to przedstawia poranną kąpiel w Wiśle, na prawo todzianie z kom- 
ponji odkażaijącej przy obiedzie. ,  » 0200 0 


yt powraca z obozu. Na czele instruktorzy PP. Olczak, Erdman, Bensdorf 1 nasz do- $- 
OP.L.G. Od strony prawej: Kompania  Obserwacyjno-Meklunkowa > 

i Koła L.O.P.P. im. por. Sża- - 
Jesa- p; Eugenjusz Frąckiewicz. | ó« 3 3 


= B m 


Od strony lewej: Kompanja chs. msłdunkowa pow : 
bry znajomy: b. E. -Frąckiewicz, nowokreowany instruktor Q 5 8 NIA 
wyrusza na linje budowy sieci telefonicznej. Instruktorzy pP.. Olczak, Hołdrowicz, Bensdorf i PRE 


Bezdomny. 

Dekretem republikańskiego rządu hisz- 
puńskiego rozwiązany został zakon Kar- 
uizów, kióry uajpurdziej zapewne WsSła- 
wit się wyrobem znakomitego likieru, Zwu 
iego „Ćlartreuse”. Jednym ze skutków 
dekretu było rzucenie ua rynek okolo GUU 
tys. butelek tego cennego plynu, ktorych 
wygnani mnisi nie mogli zabrać z sobą Z 

dłotycliczasowei swej siedziby  liiszpań- 
skiej, larragony. 

Kartuzi są właściwie zakonem francu- 
skim, założonym przez Św. Brunona iw ro 
hu 1084. Swiątobliwy i uczony, ten mąż, 
rodem z Kotonji, zebrawszy sześciu po- 
krewnych sobie duchem towarzyszy, Zija- 
wi się z nimi u biskupa (irenobie, oświad 
czając, że pragnie ku chwale Bożej oddać 
się życiu pustelniczenu i ascetycznenki, 
zdala od ludzi i świata. 

Biskup wskazał mu odludną i dziką do 
lmę Chartreuse, w okolicy xirenoble, gdzie 
pobożni mężowie osiedlili się i pobudowali 
sobie szałasy, w których pędzili żywot bo 
gobojny i ascetyczny. Widocznie jednak - pozno WRONAONOAWOWNE 
służba Boża pozostawiała im dość czasu 
na rozinyślan przyjemnościąmi te- 
zaczęli z ziół, sobie 
omyclię: "sporządzać przewyboż- 
, zwany od siedziby mnichów— 
hartrenge'ą. Wyrabiali go — w dwóch 
kolorach: żółtym i zielonym — pierwotnie 
"tylko na własne potrzeby, co znakomicie 
"świadczy o ich dobrym smaku i pozytyw- 

uym stosunku ido rozkoszy podniebienia. 

Wrzyszły jednąk czasy Wielkiej Rewo- 
lucji Francuskiej, która krzywem okiem 


patrzyła na mnisią osadę, uważając ją za panii, 
siedlisko nieproduktywnego próżniactwa. Po dekrecie abolicyjnym rządu hiszpań 


Kartuzów wygnano z Francji, a dobra ich skiego, Chartreus'a została bezdomną. Bę- 
skonfiskowano. Wrócili wprawdzie do oj- dzie się odtąd tułała, w postaci aślado- 
czywuy w roku 1816, mle zastali siedzibę nictw, po różnych fabrykach  likierów, 
swą spustoszoną, a z klasztoru zostały Zellewających świat cały swemi taniemi fa 
tylko gołe mury, za które w dodatku trze Lrykatami. Szeroki ogół konsuinentów ie- 
ba było płacić dzierżawę roczną. dnak nie ma powodu do rozdzierania szał 
Wówczas to postanowili z produkcji li- 2 tej przyczyny. I tak  piialiśmy tylko 
kiem, której tsjemnicę strzesji zazdrośnie mniej lub więcej udatne naśladownictwa. 
stwonzyć sobie źródło dochodu. Wzięli się „ Amtentyczna, oryginalna Chiurtremse'x bo- 
do rzeczy z obrotnością, której mógłby im wiem sprzedawana była na wage niemal. 
pozazdrościć niejeden przedsiębiorca. Już złota i pojawiała się tylko na stołach mo- ` 
bowiem po upiywie kilku lat „Chartre-  narchów. albo milionerów. Zwyczajny AE 
us'a* stała się sławną na całym świecie śmiertelnik nie zna jej smaku. -~ Dzieci nasze nad morzem. 


Echa pogrzebu śp. Ks. Biskupa dr. W. Tymienieckiego Pierwszego Arcypasterza Dije 
cezji Łódzkiej. Na zdjęciu wieniec od P. Prezydenta Rzplitej. 


. Krystyna Grey pełna czaru i wdzięku tancerka zdobyła 
występami swemi Łódź. 


D poet 


PTE a esen 


cywilizowanym a przynajmniej w tej częś 
ci, która umie ocenić kieliszek wykwint- 
nego napoju i pielęgnuje trądycje intyrm= 
nych biesiad. 

W. ostatnich lutach mbiegłego stulecia 
„Grand Chartreuse“ sprzedawana była w 
clbrzytmicj ilości 2.000.000 litrów rocznie. 
Były to jednak już ostatki powodzenia. W 
roku 1901 Kartuzi zostali po raz dmugi wy 
gnani z Francji, tym razem już |definityw- 
nie, i esiedlili się w Tarragonie w Hisz- 


P. Livia Fioretti utalentowana spiewaczka zbie 
ra sukcesy w Łodzi. 


Łodzianie w obozie O.L.P.G. w Soleu Kujawis kim. Od strony 
lewej ku prawej pp. Instrk. Erdman, Siedlecki, Hołdrowicz, 
Olczyk insp. ppłk, Bartoszkiewicz, insp. Kawecki, gen. Pas- i > 
ławski, kpt. Lipiński komęndąnt obozu i inni. Rodan T i a 
i "= Dziatwa łódzka na ko'oniach letnich w Sieradzu zorganizawa 
nych przez Bitlkupi Komitet Kolonij Letnich pod protektora- 
tem śp; ks, biskupa W. Tymienieckiego. 


W Sokolnikach odbyły się zawody o mistrzostwo tei letniskowej miejscowości. Na zdjęciu widzimy zawodników. Od lewej 
pp. J.: Dawidczyński, L. Chmielecki (Łódź) J; Dawidczyńska (Warszawa), dr. T. Kunert (Zakopane), M. Kloetzel (Łódź) por. 
i 5. Dawidczyński (Toruń) i idr. R. Polak ao 


= 


S Ćwiczenia’ © kompauji odkażającej Instruktor p. Sokołowski. /. Z: zakończenia półkolonij letnich na. Choinach, 


Dr: R. Polak (Warszawa) na zawodach 


Skarby Napoleoma, 


Jak żywa i popularna jest legenda naro 
jeońska na ziemiech wileńszczyzny, mamy 
dowód w pogłośce, która w dniach ostat- 
nich obiegła caly powiat Oszimiański, do- 
cierając do Wilna, i przedostając się na ia 
my prasy miejscowej. 

Chodzi mianowicie o odkrycie muchonie 
£o skarbu na dnie stawu Kuszlanach, 
pow. oszmiańskiego, należącego do p. 
Szainaglów. 

Jeden z dzierżawców obszanu wodne- 
go rybak, niejaki Łaskow, w czasie poło- 
wm ryb, ujrzał przez taflę wodną zrąb ku 
fra kutezo metalem. Łaskow słysząc wie- 
le od ludności okolicznej, o odnajdywaniu 
wykopalisk z epoki odwrotu Wielkiej Ar- 
mji w grudniu 1812 r. powziął przypisz 
czenie, że widziany przezeń kufer musi 
mieścić w sobie kasę jednego z oddziałów 
napoleońskich, a już nie wiadomo skąd po 
wziął przypuszczenie, że kufer musi zawie 
rać skarby. 

O znaleziska swen, a raczej o spostrze 
żeniu, nie zwierzał się pierwotnie nikomu 
gdy zaś wobec właściciela „,złotodajnego* 
jeziorka p. Szainagja wystąpił z propozy* 
cią wydobycia kufra i podzielenia się „skar 
bami“, spotkał się ze stanowczą odmową 
spuszczenia wód w stawie, który fako cb 
szar rybny więcej przedstawiał wartości, 
niż bardzo preblematyjczne skarby. 

Łaskow iednak trwał przy swem dąże- 
niu, które stalo się fautomem jego życia. 


m 


tennisowych o mistrzostwo Sokolnik. 


Piękne starożytne wejście do jednego z zamcżysk w Szwajcawii. 


Jam pod taflą wodną i pod warstwą mulu 
spoczywają miljony, z których, ni on, ni 
nikt z żywych nie czerpie korzyści, dzięki 
uporowi dziedzica. 

Nadomiar złego wieść o skarbach pod- 
wodnych: rosła i potężniała, jak. głosi zaś. 
wiadomość, * ido dzieđzicdą |Kuszlan miał . 
zgłosić się ponadto tajemniczy jakiś Fran- 
cuz, proponując spuszczenie wody i oczy 


"szczenie stawu: darmo. Ponoć i propozycia 


Francuza spotkała się z odmową. 
Dopóki legenda byla legendą, powtarza 
rą przez: okoliczne zaścianki, nie. zwraci* 


no na nią uwagi, ale kiedy o zdobycie.. 


skarbu starać się zaczęli okoliczni 'włościa 


„nie, mrządzając nocie ryzykowne ekspe- 


dycje na dno - muiistego stawu — zaintere- 
sowaty się tem władze. 
© Władze administracyjne lokalne zapro- 
ponowały p. Szuinagjowi ostateczne roz 
wianie. pogłosek przez sjpuszczenie wody 
ta stawie, zgruntowanie dna, a tem sa- 
mem- oczywiste zaprzeczenie pogłosek, 
które mogą o bardzo przykre 


|. następstwa. krą dny 


P. Szatnagel' dniówit, opierając się na. 
oczywistem uszkodzeńiń gospodarstwa ry- 
bnego, które na opuszczeniu wody jesienią 
wybitnie ucierpieć: może, - niszcząq zinio- 
wniki, dla ryb - przeznaczone. Sprawa g- 


| zi 6 may 


parła się o instancję wileńską i tu należy 
szukać definitywnego załatwienia sprawy. 
Wieść o skarbach napolcopskich nie 


jest odosobnioną i staw Kuszlański nie sta: 


newi miejsca jedynego, któreby było owia 
ne wspomnieniem o wielkiej wiośnie”. 
Położony tuż żą Wilnem folwark Solc- 
niki, należący do p. Korwin=Wróblewskie 
go, posiada również legendę o skarbach 


napoleońskich, zakopanych wzekomd pod 
zagajnikiem, a całemu Wilnu znane są oho 


wieści Q tychże samych skarbach 'zatopio- 
nych w Zielonych Jeziorach. 


Obrazki z Jastarni —— dzieci nasze nad 
morzem. i 
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Mar ylin Miller, 


kolorowej rewji pt. „Tancerka Cily“. 


Jeden" z” najciokawszych filmów. sensacyj- 


nych. europejskiej produkcji. „Universalu“, 
o reżyserji Rene Sti. i 
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ZAŁ 


gwiazda Broadway'u, olśniła Świat swą kreacją w 


JOAN CRAWFORD 


Niezapomniana „Tańczaca Venus. 


Tei 


Madge Evans — znakomita parinerka Ro- 
berta Montgomery w filmie pt. „„Uciekinie- 
rzy“ 


“Kagimierz Junosza-Stępowski; as gwiazdor ekranu i sens; pol- 


skiej, zaangażowany: został do R T. ER Te w Warszawie. 
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TAKIE CZASY. 
~= Czy pan mnie nie poznaje? 
— Jeśli mam być szczerym... nie! 
— My kiedyś byliśmy przez 6 miesię- 
cy małżeństwem... 


DLA MŁODZIEŻY NIEDOZWOLONE. 

Jedna ze znajomych pań chee zabrać 
że sobą do kina ulubionego pieska. Bileter 
nie chce jei jednak wpuścić na salę, choć 
piesek jest maleńki. Dama protestuje ener 
gicznie: 

— Trzymam się ściśle przepisów. Piro- 
szę mi pokazać, gdzie tu jest napisane, 
że nie wolno brać ze soba psów — woła. 

Niespeszony bileter odpowiada na to 
przytomnie: , 

— Ja również proszę lłaskawej pani, 
trzymam się ściśle poleceń. Proszę pani 
tylko spojrzeć. 

— Oto jest ogłoszenie, wzbraniające na 
film wstępu... młodzieży poniżej 18 lat. 
A może pani zechce teraz dowodzić, że 
jej piesek skońezył już 18 lat? 
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WEP -laya 
Idg Tea 
Ka SAB 


DZIELNY AKWIZYTOR. 
-— Ależ pan tu byl dopiero dziesięć mi- 
nut temu... 
— Tak, ale pan powiedział, że dostanę 
zamówienie, gdy przyjdę drugim razem... 


NA BACZNOŚĆ PRZED ZŁODZIEJAMI. 
Pan Wyderkiewicz, st. strzelec rezer- 
wy, z Prosiątkowa przyjeżdża do Warsza 
wy. Ku swemu zdumieniu widzi na każ- 
dym kroku napisy: ,„„Baczność przed zło- 
dziejami, W tramwaju, w kasie oszczęd- 
ności, na poczcie, przy okienku kasy ko- 
lejowei, jednem. słowem wszędzie... Tego 
już panu Wyderkiewiczowi była zadużo 
podchodzi do poficianta i mówi oburzony: 
— <Żebyście trzy razy tyle napisów u- 
mieścili: „Baczność przed  złodzicjami”. 
zapowiadam panu, że przed tyimi drabami 
nie będę stał na baczność! 
3 


= W SZKOLE. 
Nauczyciel: — Jak się pisze piesek? 
Milczenie. l 
— No, jak się pisze piesek? Co ma na 
końcu? | | pod 1 
Tiez.: — Ogonek. se 


SPORTOWIEC. 
Dzieci przechwałalą się: 
— Mój brat zdobył meda| za wyścię 
pływacki! l 
— Drobiazg! Mój oiciec zdobył trzy 


srebrne puhary z konkursów tennisowych, 


trzy medale za biegi sztafetowe, dwa pm- 
Hary za boks i kilkanaście złotych zegar= 
ków. za lekkoatletykę! 0 zł 
_— Co ty mówisz Takiego ojca masz? 
Taki wysportowany ? | | 
— Nie, ale mój 'ojciec pożycza. na za» 
staw! | ROSEN 
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CZŁOWIEK ZASAD. 

— Słyszeliście towarzyszu! Prezes na- 
szego związku zawodawego zginął na 
morzu! 

-— To dziwne... Przecież umiał tak 
świetnie pływać! 

— Toteż pływał osiem godzin... A po 
tem przestał pływać i utonął! 


W TEATRZE. 
Żona do męża: — „Ślicznie nas znowu 


skempromitowałeś. Wywołujesz awtora a 
tymczasem sztukę napisał Szekspir“. 
ROZSĄDNY JURECZEK. 

— Przyznaj się  Jureczku — powiada 
pan Modzio ido braciszka panny Hali, u 
której rodziców bywa w domu — ozy nie 
zaglądasz przez dziurkę od klucza, gdy ja 
z twoją siostrą zostaję sam w pokoju? 

— Bardzo rzadko, proszę pana, tylko 
wtedy, gdy mama nie zagląda. 


LJ * æ 
— Jureczku, naucz się ładnego wier- 
szyka na nasze zaręczyny! — mówi kan- 


dydat na narzeczonego do małego bracisz 
ka swojej ukochanei. 

— Nie potrzeba. 

— Dlaczego? 

— Bo umiem jeszcze trzy wierszyki ze 
wszystkich trzech poprzednich  jei za- 
ręczyn. 


Pommes i m 


NA LETNISKU,» 

Pan Wojciech spoczywa "sobie w pięk- 
ny, słoneczny dzień na łące i mhrzy o nie 
bieskich  migdatach. Jednakże ' gromada 
chłopców. grająca w piłkę nożną, maci mu 


spokój. Co chwila piłka nożna przelatuje ` 


nonad Wojciechem i budzi go z miłei drzem 
ki. Mocno zirytowany, wstaje i woła do 
chłopców: . 

— Chłopcy. nie moglibyście się prze- 
nieść trochę dalej? Faka iduża ląka, że mo 
żecie gdzieindziej grać, nie akurat nade- 
mną! | 

— Owszem, moglibyśmy się przenieść 
— odpowiada jeden z chłopców, ele pan 
musi także półść z nami! Pan jest naszą 
tramką! | 


GROŹBA. 


Komenda ochotniczej straży - ogniowej. 


w Prosiątkowie postanowiła. zakupić nową 


pompę. Wobec braku jednok odpowiednich : 
funduszów, rozesłano do "bogatszych. oby- 


wateli listy z prośbą o ofiarę. Treść listów 
była następująca: | 

— Uprzejmie prosimy Sz. Pana 6 ta- 
skawe zadeklerowanie nam ofiary na za- 
kup nowej pompy strażackiej. W przeciw- 


'nym razie będziemy. zmuszeni urządzić 


i | rm 


koncert. = TĄ 
"SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 


Pewien Szkot byt tek oszidzęldny, że nie 


wydawał nawet głosu. 


ty 


dbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


ACH, TEN HOMER. 

Uczniak siedzi nad Iliadą i tłumaczy ją 
na język polski. Naraz zrywa się i po- 
wiada: 

— ldjota ten Homer. Nie mógłbym na- 
pisać na swojem wydaniu: „Prawo tuma 
czeń zastrzeżone!“ 


W SKŁADZIE KAPELUSZY. 

(Gospodarz z Prosiątkowa przychodzi 
do sklepu w celu kupna kapelusza. Su- 
biekt zapytuje: 

— Czy kapelusz ma być z filou, czy! ze 
słomy ? 

Na to wieśniak: 

— Ze słomy. Jak mi się zniszczy doku 
mentnie, to w każdym razie nic stracone- 
go — krowa go zeźre. 


OFIARA NAUKI. 


Żebrak: — Litości, szanowira pani, dla 
rfiary nauki- 
Pani: — Promienie Rentgena? 


Żebrak: -- Nie, łaskawa pani, daktyto 
skcpja i kryminologja. 


WDZIĘCZNY ŻEBRAK. 

Litościwy przechodzień wręcza jałimuż 
nę żebrakowi i dodaje: 

— Tu obok mieszka fabrykant, który 
sotrzebuje robotników. , 

=- Dziękuję bardzo za ostrzeżenie =- 
odpowiada żebrak i odchodzi. 

DZISIEJSZE PANNY. 

-— Wy, dzisiejsze ponny, zupełnie nie 
znacie się na domowych robotach -= skar- 
Ży się dziadunio. Naprzykład ty,  Zosiu, 
dpewnością nawet nie' wiesz, do czego słu 


"ży.igła. 0. 


— Ależ, dziaduniu, przecież wiem, że 

zakłada się ią da gramofonu. 
koo * 
ROZPACZ. 

-— Ja tego nie przeżyję! — zawòólłal 
morderca , gdy mu odczytano wyrok są- 
du doraźnego. skazujący go na. śmierć 
przez powieszenie. =. 


"KONKURENT. 
— Jak panu smakuje kot]et? 
-— Dziękuję, pękam z zazdrości. 


— Jakto, pan jest również  restaura- 
torem? o0 . SEE 
— Cóż znowu, mem fabrykę podeszew 
"gumowych. | wi 


NIE URODZIŁ SIĘ. 
— jle ty masz lat chłopcze? —— ipyta 


starszą pani małego ulicznika, . który jej ` 


chce sprzedać zapałki. 
— Nie wiem -— Mmiuczy. OE 
— Jalkto nie wiesz, kiedyś się urodził? 
— Ja się wcale nie urodziłem — opo 


wiada malec — ią mam macochę... 
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Wyścig kolarski Berlin — Warszawa był ewenementem ubiegłego tygodnia. Cała Polska z biciem serca śledziłn każdy etap 
heroiczhego zmagania się dwóch narodów. Zwycięstwo przypadło Niemcom; więceli rutynowanym AW Szosaweni kolarstwie. 
Jeden w etapów mieczu prowadził przez Łódź, Tysięczne rzesze todzian wyległy na ulice miasta w dnin przejazdu gawod- 
ników. Fragmenty pobytu niecodziennych gości ilustrujemy powyżej. Na zdjęciach: przejazd kolarzy przez ule Piotrkowską, 
| -1 defilada zawodników przed lożami reprezentacyinemi, drużyna niemiecka i drużyna polska. CEL 
na | (Fot. A. Meyer. Pietrkowska 182, tel, 108-81,) 


